na str. 4. 


MAŁO NAS, MAŁO NAS 
DO PIECZENIA CHLEBA... 


Aby starczyło chleba dla wszystkich, nie wystarczają już małe piekarnie, gdzie 
piekarz ręcznie wyrabia ciasto. W nowoczesnych piekarniach pracują dziś 
inżynierowie, a siły ludzkie zastąpiły maszyny i automaty. Taką piekarnię, gdzie 
100 ludzi piecze codziennie 37 tysięcy kilogramów pieczywa przedstawiamy na 
str. 5 


Fot. |. Łopuszyński 
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HARCERSKA 


ŁOMŻA (HSI). Tradycją 
byle jaką poszczycić się mogą 
tzw. Studenckie Spółdzielnie 
Usługowe, które zjednej str 
świadczą usługi powszechnie 
poszukiwane, a z drugiej — po 
zwalają swym członkom doro 
bić co nieco kieszonkowego 
Jak dotychczas nie słychać jed 
nak było o podobnych spół 


ny 


Jedzie 
pociąg 
pełen... 

bajek 


KONIN (HSI). W połowie 
stycznia odbyła się w Koni 
nie premiera spektaklu 
przygotowanego specjalnie 
dla miejscowych maluchów 
W tryptyku baśniowym pt 

Pociąg pełen bajek” biorą 
m. in. udział członkowie 
harcerskiego zespołu tane 
czno-wokalnego „Agitka 
który już od wielu lat wystę 
puje na scenie Domu Kultu 
ry Zagłębia Konińskiego 
„Pociąg pełen bajek” zapre 
zentowany został na wielu 
imprezach noworocznych 
organizowanych dla dzieci 
pracowników przez zakłady 
i instytucje. (mh) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 
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przesłać na adres redakcji wy jesiorach trwsch «+ zła 
kaz rozegranych spotkań, po i podpisy jak przy w 
twierdzonych podpisami osoby kopercie dopiszcie „Turnief 
dorosłej i kapitana zespolu oraz 
pieczątką dowolnej instytucji 


Hołączyć 


Do wykazów nalery 
lakże zaświadczenie stwierdza 
jące, że wszystkie mecze elimi 
nacyjne odbyły się na sztucz 
nym lodowisku, wytyczonym 


nie na skutych lodem rzekach ORGANIZATORZY TUW 


SPÓŁDZIELNIA USŁUGOWA 
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liczba pracujących 
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rośnie. W 1970 roku Nnopoczucia na OdGZK je 
ich ok. 112 tys. Obec ciaż do lata jex 
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Oby takich placówek było jak najwięcej! 


CZŁUCHÓW 
po zakończonych lek v a 
do który jzi 
domów o kilk ka 
zajęć szk 
kła 

nłod 

lie, zorg 

pecjalną 

j, Alojzego Ka 
„drabiają lekcje 
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O tym warto wiedzieć: 


DYKTATURA 
MILCZENIA 


Więzienia w Paragwaju opuściło 
ostatnio czterech działaczy komu- 
nistycznych. Przez wiele lat byli oni 
bezterminowo uwięzieni, bez pra- 
womocnych wyroków sądu. Prze- 
wodniczący Paragwajskiej Partii 
Komunistycznej, który za swoją 
działalność ną skazany z0- 
stal na 2 lata pozbawienia wolności, 
spędził w areszcie blisko 20 lat. 
Uwolnienie przyniosła im między- 
narodowa akcja protestów prze- 
prowadzona przez postępowe 
organizacje społeczne i polityczne. 

Ale w Paragwaju, od 23 lat rzą- 
dzonym przez dyktatora w mundu- 
rze - gen. Alfredo Stroessnera, 
w więzieniach przebywa jeszcze 
wielu patriotów. Trwają dalsze are- 
sztowania. Od listopada 1975 r. are- 
sztowano 150 działaczy komunisty- 
cznych. Poddawani są oni tortu- 
rom, m. in. w osławionym Komisa- 
riacie Policji Nr 3, skąd — jak buń- 
czucznie oświadczył syn dyktatora 
— „jeszcze żaden komunista nie wy- 
szedł żywy”. 

Dyktatura Alfredo Stroessnera' 
jest najstarszym reżimem wojsko- 
wym w Ameryce Południowej. Pod- 
stawą władzy jest armia i policja 
(wydatki na ich utrzymanie pochła- 
niają znaczną część budżetu pańs- 
twowego). Stworzona przez Stroe- 
ssnera partia polityczna ,„,Colora- 
do” ma także pewne poparcie 
wśród najbogatszych warstw społe- 
czeństwa i najbardziej zacofanych 
mieszkańców wsi. W Paragwaju 
działają także partie opozycyjne, 
ale praktycznie pozbawione są one 
szerszych możliwości oddziaływa- 
nia na społeczeństwo. Wszelkie 
odważniejsze próby przeciwsta- 
wiania się dyktaturze kończą się 
aresztowaniami i morderstwami 
politycznymi. Prześladowani są 
również postępowi działacze kato- 
liccy i duchowni. Wielu z nich zo- 
stało uwięzionych, bądź wydalo- 
nych z kraju. 

Paragwaj należy do grupy naju- 
boższych państw świata. Około 60 
proc. społeczeństwa dysponuje na 
utrzymanie kwotą nieco ponad 100 
dolarów rocznie. Podstawą gospo- 
darki jest hodowla, ale pozostaje 
ona w rękach wielkich właścicieli 
ziemskich. Budżet kraju wspierają 
ponadto hojne pożyczki Stanów 
Zjednoczonych. Ale bodaj najbar- 
dziej intratną dziedziną gospodarki 
jest przemyt, którego prawo parag- 
wajskie nie uważa za przestępstwo. 

O dyktaturze gen. Stroessnera 
mówi się często, że jest ona dykta- 
turą milczenia, Wszelkie odruchy 
protestu przeciwko działaniu władz 
są skrzętnie tłumione przez władze 
policyjne. Starają się one także o to, 
by o Paragwaju jak najmniej mó- 
wiono na świecie. Ten jest lepszy, 
kto rzadziej zabiera głos. (kp) 
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O kampanii pro- 
gramowej — białos- 
tockiego harcerstwa 
pn. „Jesteśmy ziemi 
swej potrzebni” roz- 
mawiamy z komen- 
dantem  Białostoc- 
kiej Chorągwi ZHP 
im. Walerego Wró- 
blewskiego, hm PL 
Stefanem Kęską, de- 
legatem na VI Zjazd 
ZHP. 


— To już trzeci rok?| 


— I tak, i nie. Trzy lata temu 
podjęliśmy problem poprawy 
zaopatrzenia gospodarstw do- 
mowych w świeże warzywa, 
dzisiaj — mamy wypracowany 
wieloletni program populary- 
zacji nowoczesnego rolnictwa, 
osiągnięć w tej dziedzinie, 
orientacji w zawodzie, który 
jest zawodem przyszłości. 
Szczególnie dla nas — pod 
względem obszaru zasiewów 
województwo _— białostockie 
zajmuje drugie miejsce w kra- 
ju, po olsztyńskim. 


Trzy lata temu wyliczaliśmy, 
że na 1 mieszkańca naszego 
województwa przypada 1 cm” 
upraw pod szkłem. 


— To akurat jedna niezbyt 
duża rzodkiewka... 


— Wyraźnie było to widać na 
naszym rynku, gdzie nowalijki 
należały do rzadko spotyka- 
nych rarytasów. 6 tys. harcerek 
i harcerzy podjęło. wtedy upra- 
wę warzyw dla potrzeb domo- 
wych, część pod folią. 


Ale nie tylko o nowalijki cho- 
dzi. Choć białostockie rolnic- 
two w ostatnich latach dyna- 
micznie się rozwijało, to ciągle 
nie jest wysokotowarowe. Nie 
ma potrzeby ukrywać, że ma- 
my stosunkowo niską kulturę 
rolną, a bardzo nieduży odse- 
tek czynnych rolników (prze- 
waża zdecydowanie rolnictwo 
indywidualne) ma wykształce- 
nie podstawowe i wyższe niż 
podstawowe. Nasze zadanie 
widzimy w tworzeniu atmos- 
fery sprzyjającej podejmowa- 
niu przez młodzież zawodu rol- 
nika, w pokazywaniu perspek- 
tyw, które się z tym łączą. 


Jesienią ub.r. powołaliśmy 
tzw. Kluby Młodej Kadry Rolni- 
czej. Jest ich w tej chwili 83 (w 
województwie jest 45 gmin), 
skupiają 1821 członków, 
uczniów szkół podstawowych 
od V klasy wzwyż, którzy już 
w tej chwili wiążą swoją przy- 
szłość z zawodem rolnika. Pa- 


tronaty nad klubami przyjęły 
różne, zależnie od terenu, in- 
stytucje rolnicze —- PGR, GS, 
instytuty... Kluby organizują 
spotkania z wzorowymi rolni- 
kami i służbą rolną, wyświetla- 
ją filmy fachowe, dla całej mło- 
dzieży w swej szkole prowa- 
dzą quizy i turnieje wiedzy rol- 
niczej. Jednym z zadań jest po- 
pularyzacja w formie wizualnej 
osiągnięć swego regionu. 
W lokalach urzędów gmin- 
nych, domach kultury, szko- 
łach eksponują sylwetki tych 
osób, które bardzo dobrze ino- 
wocześnie pracując osiągają 
wysokie efekty. 


— W tak krótkim czasie kluby 
zdołały się tak bardzo zaktywi- 
zować? 


— Należą do nich w wię- 
kszości ci uczniowie, którzy już 
dawniej pracowali razem — np. 
przy uprawie warzyw na dział- 
kach przyszkolnych. Działek 
przyszkolnych jest w tej chwili 
na terenie województwa 240, 
mają one wielkość od 0,3 ha do 
4 ha. Jesienią zespoły harcer- 
skie przeprowadziły przegląd 
wszystkich i opracowały pro- 
gramy ich zagospodarowania 
w sezonie gospodarczym 
1976/77. Ponieważ część dzia- 
łek zlokalizowana była na 
gruntach bardzo słabych, 
gdzie z góry bardziej ambitne 
eksperymenty były skazane na 
niepowodzenie, zespoły do- 
konujące przeglądu w kilku 
wypadkach wystąpiły do na- 
czelników gmin o zamianę 
gruntów na lepsze, a w kilku 
innych — o wydzierżawienie 
dodatkowych gruntów z Pań- 
stwowego Funduszu Ziemi. 


Dla dziewcząt kluby zorgani- 
zowały naukę konserwacji wy- 


hodowanych na działkach pro- 
duktów. Dużą pomoc okazały 
Koła Gospodyń Wiejskich oraz 
ośrodki „Praktyczna Pani”. 


Jeśli zaś chodzi o indywidu- 
alne uprawy warzyw, to obec- 
nie pod folią lub w inspektach 
prowadzi je 850 dziewcząt 
i chłopców, a w sumie — 9 tys. 
osób. Znaczna część tej produ- 
kcji związana jest z jarzynami 
mało na naszym terenie znany- 
mi np. jarmuż, skorzonera, ka- 
baczki.. Harcerskiemu wa- 
rzywnictwu patronuje Woje- 
wódzki Związek Spółdzielni 
Ogrodniczo-Pszczelarski, któ- 
ry przekazuje literaturę facho- 
wą oraz część potrzebnych na- 
sion i sadzonek. 


Wszystkim harcerzom za- 
proponowaliśmy zdobywanie 
regionalnej sprawności indy- 
widualnej „Wzorowy rolnik”, 
na którą składa się i wiedza 
teoretyczna, i konieczność wy- 
konania pewnych zadań prak- 
tycznych przy uprawach i ho- 
dowli królików, które istnieją 
przy wszystkich niemal szko- 
łach. 


W znanej powszechnie akcji 
pn. „Zbieramy płody jesieni” 
zwróciliśmy szczególną uwa- 
gę na pomoc koleżeńską tam, 
gdzie rówieśnicy harcerzy są 
nadmiernie obciążeni obo- 
wiązkami gospodarskimi. Po- 
magamy oczywiście PGR-om, 
SKR-om, ludziom samotnym, 
ale wydaje nam się, że najważ- 
niejsza jest właśnie pomoc ko- 
ledze. Ostatniej jesieni w po- 
mocy koleżeńskiej brało udział 
2 700 osób. 


— Odnoszę wrażenie, że 
wszystko to są propozycje dla 
drużyn harcerskich. A HSPS?! 


— Niewykluczone, że stwo- 
rzymy tzw. Harcerską Akade- 


mię Rolniczą. Byłaby to — na 
większą skalę — kontynuacja 
sesji popularnonaukowych (b. 


powszechnych) na tematy 
związane z rolnictwem Białos- 
tocczyzny oraz Harcerskich 
Ekspedycji Naukowych — po- 
znawanie w czasie akcji letniej 
dorobku przodujących rolniczo 
województw i sporządzanie 
tzw. doniesień wykorzystywa- 
nych na tych sesjach. HAR mo- 
głaby mieć prawo oceniania 
prac naukowych absolwentów 
szkół rolniczych. 

Szczególne zadania spoczy- 
wają oczywiście na zespołach 
HSPS ze szkół rolniczych — fa- 
chowa pomoc Klubom Młodej 
Kadry Rolniczej, spotkania 
z uczniami szkół podstawo- 
wych nt. wyboru zawodu. 

Całą kampanię  ujęliśmy 
w system współzawodnictwa 
hufców, w którym bierze się 
pod uwagę i efekty uzyskiwa- 
ne na działkach przyszkolnych, 
i ilość oraz jakość upraw indy- 
widualnych, iwyniki w hodow* 
li królików, i liczba osób, które 
podjęły dalszą naukę w szko- 
łach rolniczych, i działalność 
popularnonaukową... W sto- 
sunku do szkół ponadpodsta- 
wowych również udział w OHP 
na rzecz rolnictwa. Tworzymy 
np. specjalistyczne OHP dla 
chłopców posiadających pra- 
wo jazdy na ciągnikach, którzy 
uzupełniają stan kadry SKR, 
gdy traktorzyści przesiadają 
się na kombajny. 

W tym roku szkolnym po raz 
pierwszy, wspólnie zaktywem 
Politechniki Białostockiej, 
organizujemy tzw. Otwarte 
Drzwi na Uczelni dla zaintere- 
sowanych studiami, zwłaszcza 


na kierunkach związanych 
z mechanizacją rolnictwa i bu 


downictwem 

Czy odnotowaliście skutki 
Waszej, już trzyletniej, aktyw 
nej w tym kierunku działalnoś 
Gi, jeśli chodzi o nabór do szkół 
rolniczych? 


- To nie tylko o nabór cho 
dzi. Zauważamy np, że mło 
dzież ucząca się w Zespole 
Szkół Rolniczych w Białymsto 
ku nie wybiera się do pracy na 
wieś. Zmiana tej sytuacji wy 
maga b. dużych zabiegów, jąt 
nieje np. wyraźna potrzeba la 
pszego organizowania prak 
tyk. Np, w czasie wakacji 1976 
roku 17 dziewcząt skierowa 
nych na 6-tygodniową prakty 
ką do jednego z PGR-ów nie 
miało warunków do jej zreali 
zowania ani do zebrania mata 
riałów do prac dyplomowych, 
bo przez całe 6 tygodni pieliły 
buraki. 


Widocznie ta 
z punktu widzenia 
trzebniejsza 


— Najprawdopodobniej wy. 
konały bardzo pożyteczną ro 
botę, ale do takich doraźnych. 
pilnych prac powinien być wy. 
korzystany OHP. Słowem, pro 
blermów jest sporo. 

W sprawie zaś naboru do 
szkół rolniczych, to z tschnika 
mi nigdy nie było kłopotów. 
a w ZSR-ach widać pewną, nie- 
wielką, poprawę. Jestem prze 
konany, że sytuacja ulegnie ra 
dykalnej zmianie w momencie, 
gdy nastąpi 
zmiana profilu szkół rolniczych 
— zamiast ZSR-ów 4-letnie L 
cea Zawodowe. Bo z tą szkotą 
identyfikuje się młodzież, kto 
ra ma ambicje zdobywan 
wiedzy. Nie można na dłuższą 
metę skazywać m 
wiejskiej na naukę w szk 
kiepskich i niedoinwe: 
nych. Zawód jest rzeczywiście 
zawodem przyszłośc. 
nie może od tej wizji od 

My ze swej strony będzi 
doskonalili kluby, bę: 
sięgali po fundusz rozwoju ro 
nictwa po to, by moc r 
nizować spotkanie dz 
tatorów buraka cuk 
w cukrowni w Łapach 
rzać warunki i atmosferę 
kształcenia tradycji rodzinne; 
do specjalizacji w rodzinie 
W tych działaniach harcerstwo 
potrzebuje zwiększonejpomo 
cy materialnej instytucji roln 
czych. 
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Gdy kiedyś zapytałem dyrektora wielkich 
zakładów przemysłowych ilu zatrudnia inży- 
nierów, ochoczo podał mi imponującą liczbę 
dodając, że nowoczesność wymaga najwyż- 
szych kwalifikacji. I że 10 lat temu osób 
z wyższym wykształceniem pracowało w za- 
kładach o. połowę mniej. Na następne pyta- 
nie: ilu zatrudnia pracowników nie posiada- 
jących świadectwa ukończenia szkoły pod- 
stawowej — nie otrzymałem już tak szybkiej 
i dokładnej odpowiedzi. ,,W zasadzie — po- 
wiedział dyrektor — wcale takich nie zatrud- 
niamy, bo nawet nie wolno nam tego robić. 
Ale życie jest życiem i jeśli ktoś podpisze 
zobowiązanie, że ukończy szkołę, to zmuszo- 
ny jestem go przyjąć. Ja nie mam ludzi do 


transportu!” — zakończył dramatycznie. 

Do tych samych zakładów — bardzo nowo- 
czesnych — każdego roku przyjmowani są 
również nowi pracownicy nie posiadający 
żadnych kwalifikacji zawodowych, wprost 
po szkole podstawowej. Są przyjmowani, 
choć zakłady wolałyby oczywiście absolwen- 
tów szkół zawodowych, ale... ale jest ich zbyt 
mało, a zakłady rozwijają się i przybywa 
stanowisk pracy. Oczywiście ci z transportu 
i ci, których przyucza się na kursach i ,,przy 
warsztacie”, zarabiają dużo mniej od absol- 
wentów szkół. Są kłopotliwi, lecz konieczni, 
ale do czasu... Okres wielkich wędrówek ze 
wsi do miast ma się ku końcowi, zwiększanie 
produkcji w coraz mniejszym stopniu odby- 


Sprawa wstydliwa, 
czyli jakoś to będzie 


wać się będzie przez zwiększenie liczby sta- 
nowisk pracy, a w coraz większym przez 
zwiększanie wydajności pracy dzięki wpro- 
wadzeniu bardziej nowoczesnych, wydajnie- 
jszych maszyn. 


O tych problemach myśli się również 
w pracach nad reformą edukacji narodowej 
w naszym kraju. W wywiadzie udzielonym 
„Trybunie Ludu” dyrektor departamentu 
w Ministerstwie Oświaty i Wychowania, dr 
M. Rataj, opowiada tak: „Model nowej 
szkoły uwzględnia zróżnicowanie możliwoś- 
ci i zainteresowania dzieci. Przewiduje m. in. 
naukę zawodu, której ukończenie będzie 
równoważne z ukończeniem dziesięciolat- 


ki.” Oznacza to również, że możność zdoby- 
cia zawodu znajdzie się, zwłaszcza dla mło- 
dzieży wiejskiej, w zasięgu ręki, czyli w szko- 
le gminnej. A więc odpadnie tak utrudniająca 
dalszą naukę lub wręcz ją uniemożliwiająca 
konieczność przenoszenia się do miasta. 
A wiemy jak obecnie trudno jest zdobyć 
miejsce w internacie czy stancji i ile taki 
pobyt na stancji rodziców kosztuje. 

Obecnie około 50 proc. młodzieży ze śro- 
dowiska wiejskiego przystępuje do pierwszej 
w życiu pracy bez żadnych kwalifikacji zawo- 
dowych. Tylko przemysł zatrudnia każdego 
roku około 100 tys. młodych pracowników, 
których dopiero trzeba uczyć zawodu. Mło- 
dzi ludzie o niskim poziomie wiedzy, dziś 
jeszcze jako tako dający sobie radę, będą 
w przyszłości zaskakiwani każdą nową tech- 
nologią czy nowym systemem organizacji 
pracy. Będą się czuli — wielu z nich dotyczy to 
już teraz — coraz mniej przydatni w nowo- 
czesnym przemyśle i rolnictwie. Nie są oni 
także w stanie zrozumieć tego wszystkiego, 
co się wokół nich dzieje. Trudno więc mówić 


o ich pełnym, obywatelskim wspołuczestni 
czeniu w życiu i rozwoju kraju. 

Jest to na pewno sprawa wstydliwa, co 
jednak nie znaczy, że trzeba ją ukrywać. Jest 
ona przede wszystkim wstydliwa dla tych, 
którzy mogą się uczyć, a tego nie robią 
Lekkomyślność wyrażana często słowami 
jakoś to będzie” staje się coraz mniej opła- 
calna, Bo będzie po prostu źle, żle dla tych 
wszystkich, którzy nie chcą lub nie potrafią 
myśleć o swojej przyszłości. Myślimy już 
dziś o konieczności tzw. permanentnego 
kształcenia, czyli o kształceniu się przez całe 
życie, ponieważ to życie przynosi nam każde- 
go dnia takie nowości w dziedzinie nauki 
i techniki, że coraz trudniejsze staje się nadą- 
żanie za nimi. To prawda, że wystarczy 
nacisnąć guzik i telewizor zaczyna działać; 
nie trzeba do tego żadnej wiedzy. Ale też 
prawdą jest, że bez ie zrozumiemy tego, 
co nam to nasze „okienko na świat” ukazuje. 
Taka jest prawda! 


JERZY KOWALKOWSKI 


awno już nie było w Klubie Nastolat- 

ków dyskusji tak burzliwej, dawno 
już dyskutanci nie prezentowali tak przeci- 
wstawnych sobie opinii. To nie jest żadna 
krytyka, gdyby wszyscy ze wszystkim się 
zgadzali, nie byłoby żadnej potrzeby dys- 
kutowania. 


Zdecydowanie większe emocje wzbu- 
dziła sprawa Andrzeja. | jest to zrozumiałe 
— problem Renaty był w gruncie rzeczy 
prosty: przyznając się do winy postąpiła 
właściwie, bo tak — w powszechnej opinii 
dyskutantów — powinien postąpić każdy 
uczciwy i odpowiedzialny człowiek. Inna 
sprawa, że sytuacja, w której się dzięki 
swej uczciwości znalazła, nie należy do 
najprzyjemniejszych... 


Jeśli chodzi o Andrzeja, wypowiedzi 
Wasze nie były już tak jednomyślne, cho- 
ciaż Andrzej — w przeciwieństwie do Re- 
naty — żadnych kłopotów nie ma. Widać 
sprawa tytułowego w dyskusji sumienia 
nie jest wcale tak obojętna, jak niektórzy, 
nieliczni zresztą, próbowali sugerować. 
Z masowym atakiem spotkał się głos BE- 
ATY z ŁODZI, która uważa, że co by nie 
było, to najlepiej jest pilnować swego 
własnego nosa. Z drugiej strony zdarzały 


się bardzo gorzkie w swej wymowie wy: 
powiedzi o tym, że... sumienie sumie 
niem, a życie życiem, czyli = choć pew: 
ność masz, że słuszność jest po Twojej 
stronie, lepiej głosu nie zabieraj! I z argu= 
mentami = że albo Cię wyśmieją, albo 
przestaną się z Tobę przyjaźnić, albo Cię 
pobiją, albo zrobią Ci jeszcze jakieś inne 
świństwo. Ą w każdym z tych wypadków 
musisz coś stracić. Więc po co tracić?! 

Przepojone one były wyrażnym stra- 
chem przed narażeniem się komukolwiek, 
a równocześnie — wstydem, że autorzy 
ich, spośród wielu możliwości skłaniają 
się do wyboru najwygodniejszej dla sie- 
bie. Zgodnej z rozsądkiem, jak stwierdził 
Andrzej, który chociaż wie, że powinien 
o zdarzeniu którego był mimowolnym 
świadkiem powiedzieć prawdę, to boi się. 

| chociaż ten sam Andrzej zarobiłw trak- 
cie dyskusji sporo różnych epitetów — 
egoista, tchórz — to rację mają ci, którzy 
mówią, że nie my jesteśmy władni, aby go 
osądzać. Sprawa jest bowiem znacznie 
szersza. 


„Nikt nie lubi takich, co mają odwagę 
powiedzieć prawdę, głośno wypowie- 
dzieć swoje własne w jakiejś sprawie 


zdaniel” - napisała JOANNA. Czyżby na 

prawdę nikt?! A choćby autorzy liatów 
stawiający na pierwszym miejscu sumio 

niel Owszem, są I tacy ludzia, którzy togo 
nie lubią i w sposób przykry dla otoczenia 
reagują. Osobiście znam dziawczną, która 
poważnie obraziła się na swoją najserda 

czniejszą przyjaciółką za to, że tamta pora 

dziła jej, aby zmieniła swoją nową fryzurą 
na jakąś inną, bow tejnie jest jej najlepiej 
Czy to jednak znaczy, że ta przyjaciółka ma 
już na zawsze unikać prezentowania swo 

jego własnego poglądu i zdania?! Prze 

cież to byłby jawny absurd! Nie sposób 
przecież doprowadzić do sytuacji, w któ: 
rej każdy mówiłby co innego niż myśli 
i postępował w sposób inny, niż uważa za 
właściwy! Przyznam się, że o wiele sym 

patyczniejszymi jawią się w tym momen 

cie tacy, którzy są przekonani, że np. dep 

tanie trawników, to nic złego, więc je 
depczą, od tych, którzy doskonale wie- 
dząc, że tak się postępować nie powinno, 
depczą je, bo... ułatwia im to życie. Nie 
znaczy to oczywiście, że każdy powinien 
robić tylko to, na co ma osobiście ochotę 
i co osobiście uważa za najsłuszniejsze. 
Oznaczałoby to odrzucenie powszechnie 
uznawanych norm moralnych. 


„Gdyby wszyscy postępowali tak jak 
Andrzej, to znaczy chowali głową w pia 
sok to jakże beznadziejny byłby ten 
świat, na którym przyszło nam żyć! Są to 
słowa „BESLISEB” Podobny do niej po 
gląd wyraziła JOLA z WADOWIG, która 
piaała o tym, ża w jaj ażkola „po wprowa: 
dzeniu w życie Kodeksu Ucznia toczyły 
się bardzo burzliwa dyskusja, ale tylko na 
korytarzu, w czasłe przerw. Na lekcji tyl 
ko dwie osoby = w tym I ja = miały coś da 
powiedzenia. Na dobre nam to nie wy 
szło, bo pani teraz uważa, ża my to takla 
„dwie, eo mają za złe”, ale mimo wszyst 
ko nie żałują, ża powiedziałam głośno 
swoje zdanie” 


Czyli = można. Mimo pawnych przy 
krości potem. Tylko — kto jaat tym przy 
krościom winny? Czyżby 
ni, która w sytuacji, gdy cztardzieści aaób 
zgodnie twierdzi, ża wszystko jest cudow 
ne, ma prawo uważać, że dwie, mówiące 
coś innego, przesadzają?! JOANNA mia 
łaby w tym momencie argument, ża ta 
dwie się doigrały, bo niepotrzebnie sią 
„wychyliły”. Ale przecież wśród „zachwy 
conej'” czterdziestki było wielu takich, co 
naprawdę, zgadzali się z JOLĄ | jej kole 
żanką. Gdyby „niedobra” pani wiedziała 
6 tym, trudno byłoby jej uznać, że pół 
klasy przesadza. Tylko, że skąd miała wie 
dzieć?! 


niedobra pa 


Można mieć pretensje pod adresem 
ICH, Że ONI nie lubią, że ONI się zemszczą, 
że ONI tworzą taką atmosferę, w której 
człowiek boi się głośniej odetchnąć. Tyl 
ko, że jest to bardzo nieprecyzyjny adres 
JOANNO! 


EWA KŁOSIEWICZ 


| Docent Jan Bender (z prawej) może się pochwalić rzepakiem, który zakwitł na 


terenie dawnej odkrywki „„Gosławice”. 


1 /ydawało się, że na tej ziemi zboże 
| nie wyrośnie. Zbierano dwa — trzy 
kwintale zbóż z hektara. Osiem tysięcy 
hektarów gruntów pogórniczych w koniń- 
skim zagłębiu węglowym nadawało się — 
zdaniem niektórych specjalistów — tylko 
do zalesienia. Ekipa naukowców z Koniń- 
skiej Stacji Doświadczalnej Instytutu Pod- 
staw Inżynierii Środowiska w Zabrzu, któ- 
rą kieruje docent Jan Bender wykazała, że 
można tam osiągnąć lepsze plony niż na 
sąsiednich terenach nie zmienionych 
przez przemysł. Dorodne kłosy pszenicy 
i żyta zdobiące gabinet kierownika pla- 
cówki, to namacalne dowody sukcesu. 


Przyjrzyjmy się przekrojowi geologicz- 
nemu przez konińskie zagłębie węglowe. 
Przed rozpoczęciem eksploatacji węgla na 
powierzchni spoczywały gruboziarniste 
piaski, ubogie w składniki mineralne. Na 
tej łatwo przepuszczającej wodę nieuro- 
dzajnej glebie orze się i zbiera łatwo, lecz 
plony są niewielkie. Głębiej leżały szare 
gliny - pozostałość po zlodowaceniu środ- 
kowopolskim, a pod spodem spoiste iły 
poznańskie. Można by je było wykorzystać 
do produkcji materiałów budowlanych, 
gdyby każdą z warstw zdejmować oddziel- 
nie. Taką właśnie selektywną metodę ura- 
biania nadkładu (warstw przykrywających. 
pokłady węgla) stosuje się w NRD i RFN. 
Tyle tylko, że tam występują pokłady uro- 
dzajnych lessów lub utworów lesso-po- 
dobnych. Gdy przykryje się nimiodkrywkę 
po zakończeniu eksploatacji węgla, uzy- 
skuje się bardzo urodzajne gleby. My jes- 
leśmy w gorszej sytuacji, nie mamy aż tak 
dobrego surowca dla przyszłej gleby. 


Fot. Ryszard Furmanek 


Wszystkie składniki zostają więc wymie- 
szane, lecz że szare gliny mają przewage 
nad innymi, powstaną na nich dobre gleby 
średniej klasy. Trzeba na to jednak parę lat 
czekać. > 

— Żeby dobrać się do węgla w koniń- 
skim zagłębiu zdjęto wierzchnią warstwę 
nadkładu (gliny i piasku) grubości około 50 
metrów. Powstaje z nich górka — hałda. 
Potem, kiedy już się wyeksploatuje węgiel 
na początkowym odcinku pokładu odsła- 
niamy dalsze, zasypując dziury materiałem 
pochodzącym z poprzednich odkrywisk. 
W ten sposób posuwamy się wzdłuż po- 
kładu. Wreszcie pozostaje wyrobisko koń- 
cowe — ostatnie zagłębienie, którego nie 
ma czym zasypać (chyba, że przetranspor- 
towałoby się materiał z górki przy pomocy 
taśmociągu — nie zawsze się to jednak 
opłaca). Zagłębienie wypełnia więc woda. 


Tworzy się sztuczne jezioro- wyjaśnia do- - 


cent Bender. 


Świeżo zasypana odkrywka bardziej 
przypomina wzburzone morze niż pole 
uprawne. Koparka pozostawia bowiem na 
powierzchni kilkumetrowej wysokości 
grzbiety, które musi wyrównać spychacz. 
Zdarza się jednak, że spulchniona masa 
ziemna nie mieści się w wyrobisku — po- 
wstaje wtedy wzniesienie. Tak jak w Jóżwi- 
nie i Kazimierzu. Grunt taki musi się odle- 
żeć dwa — trzy lata. W tym czasie moknie 
i osiada pod wpływem własnego ciężaru. 
Tworzą się wtedy leje, mniejsze i większe 
zaklęśnięcia. Trzeba wyrównać teren po 
raz drugi. 

Sprawa zagospodarowania tej ziemi nie 
jest prosta. Szara glina, choć zasobna 


| 
E ADS 
w potas i węglan wapnia przypomina ka- 
mień. Ciężkiej, twardej grudy nie sposób 
rozgnieść rękami. Nic dziwnego, że orka 
sprawia kłopoty, nawet maszyna nie za- 
wsze wytrzymuje zmagania z oporną zie- 
mią. Poza tym nie ma w niej niezbędnego 
dla roślin azotu i fosforu. 

Dawniej naukowcy sądzili, że niektóre 


piaski czwartorzędowe 
piaski podwęglowe 
żwiry 


glina brązowa 


węgiel 


malo wymagające rośliny przygotują grunt 
do uprawy. Takie rośliny pionierskie to np. 
akacja i olsza. Pomogą one wytworzyć gle 
bę dla przyszlego lasu. Po dwudziestu la 
tach pod ich osłoną można wprowadzić 
buki, dęby, drzewa szpilkowe 

Nie wiedziano również jak dlugo I 
wytwarzanie gleb dla potrzeb rolnictwa 


Poprzednikom docenta Bendera, wcześ 
niej zajmującym się rekultywacją gruntów 
pogórniczych w Koninskiem, niełatwo by 


ło znaleźć wskazówki w literaturze facho 
wej. Sam problem był przecież nowy. Gle 
boznawcy uznają szatę roślinną za px 
wowy czynnik glebotwórczy 
więc, że trzeba najmniej kilkunastu lat, by 
z nowej gleby zebrać wysokie plony. Rolę 
rośliny pionierskiej pełnił nostrzyk biały 

miododajny o miłym zapachu. Ta roślina 
motylkowa dzięki współżyciu z bakteriami 
pobiera azot z powietrza. Pszczelarze byli 
z niej zadowoleni; przywozili tu pasieki 
Jednak zwierzętom hodowlanym nostrzyk 
nie smakował. Wysiewano więc również 


lucarna i Laniezun 
Y! NUBLZYŁY 


Sądzono 


Zął sztuczne fąki 


Do niedawna nostrzyk królował na konin- 
skich polach, a także na gruntach pogórni- 
czych NRD i RFN. Docent Bender przeła 
mał tę tradycję. 


Rewelacyjne metody 
i plony 
— Ostatnio radykalnie zmienilismy me- 


todę rekultywacji gruntów pogórniczych. 
Doszedłem do wniosku, że nie sama szata 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


SBB gina zwałowa szara 


EB p rzaciorzędowe 


Rys. G. Kłosowski 


CZ 


Czy przyjaźń 
może wygasnąć? 


Miałam przyjaciółką, z którą 
przyjaźnią sią od dziecka, Od daw 
na jadnak ezułam, że c04 się pauje 
między nami. Pewnego dnia udały 
szałam jak rozmawiała a mnie 
£ jedną koleżanką. Już na nastę 
pnaj lekcji nie usiadła ze mną, tylko 
przeniosła sią do innej lawki | do 
końca zająć ńie oderwała sią do 
mnie. Maatąpne dni były podabna 
Nia wracamy juź razem ze qzkoby 
Jest mi bardzo przykra i niekiedy 
mam zamiar podejść do niej, by 
przeprosić ją, ale gó chwili uprzy 
tamniam sobie, że przecież w ńi 
czym nie zawiniłam! Może, kiedy 
moja była przyjaciółka przecryta 
ten list, wyjaśni mi przynajmniej, 
dlaczego tak okrutnie zdeptała na- 
$zą przyjaźń, która trwała prawie 9 
lat... 

„Lubonianka” 


z woj. jeleniogórskiego 


Przyjdzie na to czas 


Nie mogą zgodzić się z tym, co 
napisał „Michał”. Ubolewa on, ża 
nia może znaleźć dziewczyny. 
z którą mógiby pomówić na tema- 
ty nie związane z miłością i całowa- 
niem. Otóż są takie dziewczyny! Ja 
i moja przyjaciółka Jola chodzimy 
do VII klasy i cieszymy się życiem, 
twierdząc, że świat możs istnieć 
bez chłopców! Koleżanki dziwią sę 
i uważają ngs za trochę pomylone 
bo „wypada mieć chłopaka”. Ale 
my sobie bimbamy na takie op 
nie! A jeśli chodzi o „Michała 
chyba on źle szukał. Myślimy. 
takich dziewcząt jak ja i JC 
więcej 


Danka z Konina 


Trzeba pomóc 
Otwiera się przeć nami nowy 
rozdział życia — kończymy VIli kia 
sę. Przyjażnimy się od t 
Mamy te same zaint wania 
(matematyka i fizyka). toteż naukę 
będziemy kontynuować w Tym $a 
ymi SD, r wozre ZTSWTGTY CZT 
fizycznej. Zadajemy sobie pytanie 
czy nasza przyjażń ma szanse prze 
trwania? Wiełe czytamy o konflik 
tach między nastolatkami i o przy- 
jażniach, trwałych z pozoru, które 
jednak prędzej czy później ulegają 
zerwaniu. Aby nie dopuścić do ta- 
kiej sytuacji, jesteśmy zdania. że 
przyjaciełowi trzeba zawsze mówić 
prawdę. Kiedy razi nas jakiś jego 
nawyk (np. ogryzanie paznokci], to 
trzeba pomóc ten nawyk zwalczyć, 
a nie odsuwać się od kolegi 

łwona i Bożena 
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Miła niespodzianka 


Jesteśmy uczniami ósmej klasy 
i mamy fantastyczną wychowaw- 
czynię, którą bardzo lubimy. 
Wkrótce nasza pani będzie obcho- 
dzić swoje urodziny, a my jako 
pierwsza w jej pracy pedagogicz- 
nej ósma klasa chcielibyśmy zro- 
bić jej jakąś niespodziankę. Marzy- 
my o tym, aby niespodzianka zo 
stawiła jej w przyszłości miłe 
wspomnienie o nas — jej wycho- 
wankach. Niestety, nie mamy ża- 
dnego godnego uwagi pomysłu, 
dlatego prosimy o radę naszych 
kolegów i koleżanki. 
Uczniowie klasy ósmej 


ODREDAKCJI: Bardzo chętnie wy- 
drukujemy najciekawsze propozy- 
cje niespodzianek (miłych!), z któ- 
rych będą mogli skorzystać także 
i inni uczniowie; czekamy zatem 
na listy. Na kopercie zaznaczcie 
„Niespodzianka”. 

Sądzimy, że warto zasięgnąć 
opinii Waszych rodziców; może 
i oni będą mieć jakieś ciekawe 
pomysły? 


"GR samolot linii lotniczych „Bra- 
niff International" wylądował na 
lotnisku Mariscal Sucre w Quito, po- 
czuliśmy, że rozpoczyna się nasza 
„wielka. przygoda”. Wyjeżdżaliśmy 
z Bogoty z garstką informacji o Ekwa- 
dorze i Peruizdani wyłącznie na włas- 
ne siły i życzliwość ludzi. 


Po krótkich targach sadowimy się w ta- 
ksówce. W Quito nie mają one licznika, 
z góry ustala się więc cenę za kurs. Przy 
tym oczywiście, turyści są zawsze naciąga- 
ni, tak jak na całym świecie. Zza szyb 
samochodu pierwsze zwiedzanie miasta - 
dużo nowoczesnych wieżowców, najczęś- 
ciej hoteli — luksusowó wyposażonych 
i przeznaczonych tylko np kieszeń... Ame- 
rykanów. Z naszego hotelu położonego 
w północnej, willowej fzęści miasta je- 
dziemy na Stare Miastó, na Plaza de la 
Independencia, centrum Quito z lat kolo- 
nialnego panowania Hiszpanów, o świet- 
nie zachowanej dawnej architekturze. Sto- 
lica Ekwadoru ufundowana została w 1534 
roku przez Sebastiana Benalcazana i nazy- 
wała się początkowo „San Francisco de 
Quito”. Obecnie liczy około 800 tys. mie- 
szkańców, leży na wysokości ponad 2000 
m n.p.m., ma klimat dość suchy, o średniej 
temperaturze 14*C. 

Odpoczywamy chwilę na placu i robimy 
pierwsze zdjęcia — Palacio del Gobierno 
(Pałac Rządu), katedry, pomnika niepodle- 
głości. Kościół Iglesia de la Campania de 
Jezus, należący do jezuitów, ze ślicznym, 
misternie rzeżbionym w kamieniu porta- 
lem, zaskakuje nieprawdopodobnym bo- 
gactwem w środku. Wnętrze błyszczy od 
złota i drogich kamieni. Zakrystianin upar- 


W gościnie u Indian Colorados. 


Autorka reportażu ze stolicy Kolum- 
bii, Bogoty, wyruszyła do Ekwadoru 


i Peru, by poznać zabytki kultu 


ków, dotrzeć do ich dawnej siedziby — 
Machu Picchu, położonej w wysokich 
Andach. Pierwszym etapem podróży 


Quito, stolica Ekwadoru, 


TROPEM 
TAJEMNIC INKÓW (1) 


PODRÓŻ 


DO 


SRODKA 


cie wygania turystów z kościoła i tylko 
kręci głową, gdy ukryci za kolumnami ro- 
bimy kilka zdjęć. 


[e 
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W tym miejscu ponoć ma być „środek świata”. 


Gubimy się po wąskich kamiennych uli- 
czkąch idocieramy jeszcze do świątyni San 
Augustin, gdzie w 1809 r. podpisano Akt 
Niepodległości. Niestety, kościół jest zu- 
pełnie opuszczony i zaniedbany, brakuje 
wielu obrazów, nikogo nie interesuje bądź 
co bądź historyczne miejsce. Przysiadam 
więc na „historycznym krześle”, aby dum- 
nym.gestem „podpisać akt” — tym razem 
akt zapomnienia i zaniedbania. 


N; ulicach wielu przechodniów w cha- 
rakterystycznych strojach  indiań- 
skich to członkowie plemienia Otavalos; 
stanowią oni najsilniejszą grupę etniczną 
w Ekwadorze. Słyną ze swych ręcznie haf- 
towanych „ponchos”, szali, kamizelek 
i bluzek. Znani są z nich nieomal na całym 
świecie. Mężczyźni ubrani są w trochę 
przykrótkie białe spodnie, białe sandały 
z płótna, przeważnie niebieskie „po- 
nchos”, długie włosy splatają w warkocz. 
Kobiety noszą kilka wełnianych spódnic 
(jedna na drugiej) haftowane bluzki, na 
szyi mają gruby splot żółtych korali, na 
głowie czarne szerokie kapelusze z kolo- 
rowymi kwiatkami i innymi ozdobami. 
Chodzą przeważnie boso, a na plecach 
noszą nieodłączne zawiniątko, najczęściej 
z małym bobasem w środku. 


Można by przypuszcać, że dzieci nószo- 
ne tak na plecach powinny być na wpół 
uduszone, lub przynajmniej chorowite 
Wręcz przeciwnie, są różowiutkie, zdro- 
we, pucolowate — małe Indianiątka towa- 
rzyszą matce w pracy już od pierwszych 
dni życia. Potwierdza to teorię wyznawaną 
przez coraz większą grupę lekarzy: kon- 
lakt z matką jest podstawą prawidłowego 
rozwoju dziecka. Nawet jeśli nie towarzy- 
szą temu absolutna higiena czy najwymyśl- 
niejsze potrawy... 


ozpadającym się autobusem wjeźdża- 

my na punkt widokowy w Quito, 
wzgórze zwane Panecillo (nazwa pochodzi 
od dużego pieca, ponoć zbudowanego 
przez Inków, w którym wypiekali chleb 
nazywany przez nich „pan”). Za brązowy- 
mtdachami domów Starego Miasta, wieża- 
mi kościołów, widać przedmieścia Quito 
z biednymi, walącymi się chałupkami. 
W oddali ośnieżone szczyty wulkanów. 
Góry przecina wstęga Panamericany — au- 
tostrady biegnącej przez kilka krajów 
Ameryki Południowej. 


Tym samym rozklekotanym autobusem, 
z Indianami podróżującymi z nieprawdo- 
podobną ilością bagaży, jedziemy zoba- 


TOEANIGŁAŚNE 
WYPRAWA TUŻAKA 


czyć „środek świata” Kierowca zabiera 
coraz większą liczbę pasażerów, autobus 
trzeszczy w szwach. Wleczemy się w żól 
wim tempie poprzez wszystkie dzielnice 
miasta i okoliczne wioski. Po trzech godzi 
nach docieramy do „środka świata” - MI 
tad del Mundo (25kmod Quito). Niewielki 
monument w prawie pustynnej scenerii 
wskazuje ten punkt. Miejsce rol się od 
zawodowych fotografów i wszędobylskich 
Otavalenos, rozkladających tuż obok po 
mnika swoje wyroby. W małym sklepiku 
z różnymi pamiątkami można otrzymać 
dyplom potwierdzający  przekroczeni: 
równika. Obok znajduje się niewielkie 
muzeum Indian z okolic dżungli amazoń 
skiej W gablotach trochę egzotycznych 
zwierzątek 
dziś prymitywnej broni, tradycyjne ubiory 


różne rodzaje używanej do 


Indian, reprodukcja chaty indiańskiej 


| wiele innych ciekawostek 


Zrobiliśmy tez krotkie wycieczki da 
trzech okolicznych miejscowości, znajdu 
jących się w Dolinie Wulkanów. W Otsvalo 
oglądaliśmy warsztaty i sklepiki Otavale 

nos, podziwiając ich zręczność w ręcznyn 
tkaniu przecudnie kolorowych materiałów 
i ślicznie haftowanych bluzek W Iborra 
natomiast Indianie rzeźbią figurki w drz 

wie, bardzo zresztą ladne 
tam było Don Kichotów niewiele majacy 


wspólnego z folklorem 


choć za duż 


- anto Domingo de Los Colorado 
Jżone w okolicach tropikalny 


bujnej egzotycznej roślinności, t 


bardziej niezwykle z dotychczas z 
nych miejsc. Indianie Coloradc 
nieliczną i prawie całkowicie odseparowa 


ną od reszty społeczeńs 
ną. Ocaliło to ich dawne zwyczaje 
na pół nago, mieszkają w chatkach 
wanych z bambusa i palmy, ś 
rozłożonych na ubitej ziem 
są dla nich ryby i drób. Z owoc 
pan” robią ciasto i chleb. Mężczyźni uz 
wają specjalnej farby robionej z suchyc 
nasion, zwanych „achite”, która nadaje 
włosom kolor czerwony (stąd ( 
Barwnik'chroni przed słoń 
według ich wierzeń znacze 
odpędza złe duchy. Wodza pler 
udało nam się niestety zobaczyć, bo ak 
odbywał poobiednią sjes 
tylko część jego domu. | 
znachorem. W niewielkiej szoc 
ne są doły, do których wklada 
ne do czerwoności kamien 
naparem z różnych ta 
Chory siada na wąskiej deseczce 
dołem i poci się... dopóki nie w 
roby. Podobno pomaga! 


JOANNA JURCZYŃSKA 
Bogota, Kolumt 
Fot. autorki 


Ez 


i niezbyt im przyjaznych. Kilka opo- 
wiadań dotyczy wyłącznie naszego 
globu i spraw ludzkich, ale niewe- 
sołe to obrazki: ziemia pokryta wa- 
rstwą asfaltu i betonu; nieliczni 
mieszkańcy usiłujący rozbić jej 
okowy za pomocą młotków, czy 
społeczeństwo wykształcone 
gdzie nie ma już kto wykonywac 
najprostszych czynności, koniecz- 
nych dla egzystencji. Dużo w opo- 
wiadaniach zaskakujących wyda- 


„Bardzo proszę, żebyście napisali jaką szkołę 
trzeba ukończyć, by zostać marynarzem lub 
rybakiem. Czy są zasadnicze szkoły zawodowe 
dla marynarzy? Jaki jest tryb przyjęć do tych 
szkół?” 

Jan Krenad, Leżańsk 


Absolwent ósmej klasy może podjąć naukę 
w jednej z jedenastu szkół, które kształcą: ryba- 
ków morskich, rybaków służby śródlądowej (ry- 
bactwo stawowe, jeziorowe i rzeczne), maryna- 
rzy śródlądowych, maszynowych mechaników 
i marynarzy służby pokładowej. 

Rybaków morskich kształcą następujące szko- 
ły: Zasadnicza Szkoła Rybołówstwa Morskiego 
w Darłowie, ul. Szpitalna 1, Zasadnicza Szkoła 
Rybołówstwa Morskiego w Świnoujściu, ul. 
Piastowska 55. Po skończeniu szkoły zasadniczej 
można podjąć naukę w trzyletnim technikum. 
Natomiast bezpośrednio po szkole podstawowej 
przyjmuje 5-letnie Technikum Rybołówstwa Mo- 
rskiego w Kołobrzegu, ul. Arciszewskiego 21. 

Rybaków śródlądowych kształci Zasadnicza 
Szkoła Rybacka w Sierakowie Wielkopolskim, ul. 
Wronieckiego 10 i Technikum Rybackie. 

Marynarzem śródlądowym można zostać po 
ukończeniu Technikum Żeglugi Śródlądowej we 
Wrocławiu, ul. Brucknera 10. 


Marynarzy mechaników kształci Zasadnicza 
Szkoła Żeglugi Śródlądowej, Koźle, ul. Moniusz- 
ki 1 oraz ZS Rybołówstwa Morskiego w Dar- 
łowie. 


Wreszcie marynarzy służby pokładowej, tych 
żeglujących po prawdziwych morzach, kształcą 
trzy licea: Liceum Zawodowe w Gdańsku (ul. 
Wyzwolenia 8), Liceum Morskie w Gdyni (ul. 
Grabowo 2) i Liceum Morskie w Szczecinie (ul. 
Malczewskiego 10/12, skr. poczt. 113). 


Do szkół przyjmowani są najlepsi (konkurs 
świadectw), ale pierwszeństwo w przyjęciu ma- 
ją dzieci rybaków, marynarzy, pracowników go- 
spodarki morskiej. W Technikum Rybołówstwa 
Morskiego w przyszłym roku będą 2 klasy pierw- 
sze, ale tylko 20 wolnych miejsc dla tych chęt- 
nych, których rodzice nie są związani z morzem 
i tych, którzy nie mieszkają w województwach 
nadmorskich. Jak więc widzicie, konkurencja bę- 
dzie bardzo duża, tym bardziej, że rokrocznie 
zgłasza się bardzo wielu kandydatów. 


Trzeba jeszcze przypomnieć, że do tego typu 
szkół obowiązują bardzo wysokie wymagania 
dotyczące zdrowia. Dlatego warto wcześniej do- 
wiedzieć się, czy Wasze zdrowie pozwala Wam 
myśleć (!) o wyborze zawodu marynarza. (pas) 


© „Safari — Hatari”” Ada Wińcza, 
Wydawnictwo „„Śląsk” Katowice 
76, s. 204, c. 19 zł. 


Safari — stało się już słowem mię- 
dzynarodowym — oznacza afrykań- 
ską wyprawę myśliwską, wielooso- 
bową z wieloma namiotami i całym 
„pomocniczym” taborem, którą 
prowadzi zawodowy przewodnik — 
myśliwy. Hatari - to niebezpieczeń- 
stwo. A więcksiążka o niebezpiecz- 
nym polowaniu na afrykańskiego 
„grubego” zwierza. I nie tylko... Bo 
świetnie opisane sceny myśliwskie 
stanowią tylko epizody powieści. 
Ada Wińcza - Polka mieszkająca 
wraz z rodziną w Kenii — prowadzi 
dla turystów Safari i zna się na tym 
świetnie. Prócz tego ma ogromny 
zbiór książek o Afryce, jeden z naj- 
większych w świecie. Dzięki temu, 
no i oczywiście, czerpiąc z własne- 
go doświadczenia, dała nam w tej 
powieści pasjonujący i bardzo pra- 
wdziwy obraz Afryki Środkowej, jej 


przyrody i ludzi tam żyjących. Moż- 
na powiedzieć, że w książce tej 
występują dwaj główni bohatero- 
wie — 13-letni uczeń (polski Tatar) 
Mustafa i plemię Masajów. Zwycza- 
je tego plemienia są tak samo frapu- 
jące i zaskakujące jak barwne przy- 
gody Mustafy. „,Safari-Hatari" to po 
prostu bardzo dobra książka przy- 
godowo-podróżnicza, której lektu- 
ra przynosi dużo wiedzy, a zarazem 
stanowi świetny wypoczynek. 


© „Iluzyt” Janusz A. Zajdel, In- 
stytut Wydawniczy ,,Nasza Księgar- 
nia”, Warszawa 76, s. 205, c. 22 zł. 


Piętnaście opowiadań fantasty- 
czno-naukowych. Łączy je nazwi- 
sko autora i mimo dużej rozmaitoś- 
ci treści opowiadań — coś jeszcze. 
Każda wizja jest inna, lecz każda 
wywołuje poczucie grozy, które 
wynika ze świadomości (lub też 
właśnie jej braku) istnienia w-kos- 
mosie istot potężniejszych od ludzi 


rzenń, sporo ponurego wizjoners- 
twa ale też i humoru, choc nie da się 
ukryć, że czarnego. 


Każde z opowiadan ilustrowane 
jest grafiką Antoniego Chodorow- 
skiego. 


WZNOWIENIA 


© „Tajemnicza wyprawa Tom- 
ka”, Alfred Szklarski, Wydawnic- 
two „, Śląsk” Katowice 76, wydanie 
VI, s. 287, c. 40 zł. 


Sympatyków Tomka Wilmow- 
skiego jak dotąd nie brakuje. Co 
roku nowe zastępy chłopców wkra- 
czają przecież w wiek, kiedy marzy 
się o wielkiej przygodzie. Toteż 
książki o przygodach Tomka wzna- 
wiane są systematycznie. Tym ra- 
zem Tomek na Dalekim Wschodzie 
poluje na tygrysy i ratuje swego 
ciotecznego brata zesłanego w 1905 
r., po strajku szkolnym, na Sybir. 


W takich piekarniach jak ta, którą 
widzimy na zdjęciach, rzeczyw 
potrzeba mało ludzi do pieczenia 
chleba. Tutaj stu ludzi produkuje tyle 
pieczywa, ile w zwykłej „ręcznej" pie- 
karni musiałoby piec 1000 piekarzy. 
Każdej doby ponad 37 ton pieczywa 
będzie już od marca tego roku produ- 
kować najnowocześniejsza i jedna 
z największych piekarni-gigantów. 


Zbudowano ją w warszawskiej dziel- 
nicy Wola i uruchomiono na 9 miesi 

cy i 9 dni przed terminem, w dniu 22 
grudnia ub. roku. Obecnie piekarnia 
„rozkręca się”, produkuje z każdym 
dniem więcej, aby w marcu — także na 
długo przed terminem — osiągnąć peł- 
ną zdolność produkcyjną. Nie jest to 
wcale łatwe, ponieważ pracuje tu 
wiele urządzeń prototypowych, po 


programie „Festiwalu w Rejtanie 
uderzyła mnie różnorodność pro- 
Organizatorów 
czyli absolwentów szkoły, harcerzy 
| uczniów L.O. nr 6 w Warszawie. W ciągu 
czterech dni zaproponowano licznym goś- 
ciom, lekko licząc ponad czternaście im 
prez. Wymienię tylko: wykład prof. Sam 
sonowicza o Średniowieczu, pokaz amato- 
rskich filmów, program poetycki Szkolnej 
Grupy Teatralnej, otwarcie wystawy malar- 
Piotra Kowalewskiego (ucznia 


w 


pozycji organizatorów 


skiej 
szkoły) 
O celach Festiwalu 
niach, rozmawiam z nauczycielem historii 
szefem imprezy w jednej osobie — Woj 
ciechem Fałkowskim 
Chodziło nam o uaktywnienie mło- 
dzieży, o przekonanie jej, że szkoła to nie 
tyłko „nudna piła”, ale miejsce, gdzie 
dzieje się coś ciekawego, gdzie można 
podyskutować z ciekawymi ludźmi, obej- 
rzec film, przedstawienie. Chodziło o nau- 
czenie przychodzenia do tego budynku po 
południu, z własnej woli. jeśli pomysł 


jego przygotowa 


chwyci i po zakończeniu Festiwalu po- 
wstaną jakieś nowe kółka zainteresowań, 
więcej osób zacznie działać w samorz. 
dzie, harcerstwie — to znaczy, że zrobilis- 
my tu u nas, w liceum, wielki krok 


FEST 


Przęcież na brak aktywności nie mo- 
żecie narzekać. Bal w 70-lecie szkoły (pisa- 
łam o tym 1 VI 76r.) całkowicie'dowiódł, ile 
osób ma ochotę na działanie, pracę dla 
szkoły 

- Ale bal, przygotowany przez wąską 
grupę, dla reszty był bierną zabawą. Im- 
preza miała miejsce w godzinach lekcyj- 
nych, czyli naturalną koleją rzeczy mieliś- 
my świetną frekwencję. A teraz, jeśli 
uczniowie chcą coś u nas zobaczyć, muszą 


raz pierwszy zastosowanych. Tu 
chleb pieką inżynierowie — kierowni- 
cy zmian. Bezpośrednio, oczywi 
zajmują się tym wykwalifikowan 
karze — najlepsi w swoim zawodzie, 
którzy przyszli tu z innych piekarni. 


W tej piekarni siłę ludzkich mięśni 
zastąpiły maszyny i automatyczne 
sterowanie, nic jednak nie może za- 


w czasie wolnym przyjść do szkoły. I nie 
wystarczy już ich bierny udział. Po to zor- 
ganizowaliśmy dyskusje z naukowcami, 
warszawskimi malarzami — członkami gru- 
py „O poprawę”, spotkanie z p. Anną 
Kamieńską i prof. Białkowskim — fizykiem, 


WAL, Ż 


filozotem i poetą. Nie chcieliśmy przy tym 
w najmniejszym stopniu określać tematyki 
Festiwalu. Zaprosiliśmy przedstawicieli 
możliwie wielu dziedzin, aby każdy znalazł 
tu coś dla siebie. I może odkrył coś no- 
wego... 

W czasie Festiwalu zainaugurował swą 
działalność szkolny klub. Na początek od- 
były się w nim dwie imprezy muzyczne 

Spotkanie z Beatlesami” i „Historia jazzu 


w nagraniach”. Organizatorzy zapewnili 


stąpić wiedzy, piekarskiego doświad- 
czenia i rzetelności w pracy. W końcu 
chleb robi się z tych samych składni- 
ków, co sto lat temu i w podobny 
sposób. 


Czego brak tej i innym piekarniom? 
Mimo bardzo przyzwoitych zarob- 
ków mało nas, mało nas do pieczenia 
chleba... Młodzież jakoś nie garnie się 


do tego zawodu, wyobra: 
zapewne, że jest to bardzo ciężka pra- 
ca. Tak było, nowoczesne piekarnie — 
jak widać na zdjęciach — to po prostu 
wysoce zmechanizowane i zautoma- 
tyzowane fabryki. Szkół kształcących 
w tym zawodzie jest w Polsce dość. 
(ik) 


Fot. Jacek Łopuszyński 


mnie, że klub nie jest jednodniowym fajer- 
werkiem i będzie nadal kontynuował swą 
działalność. Ale najbardziej podobało mi 


się przedstawienie drużyny harcerskiej 
Kubuś Puchatek”, Program reklamował 
ten wieczór w harcówce jako „spotkanie 


ECH! 


ze współczesną problematyką 
prostu doskonała 
parodia programu telewizyjnego, w któ- 
rym udowadniano odbiorcom, że: „ludzie 
o tym samym nazwisku nie mają takich 
Śmiechu było co 


Była to po 
żywa i dowcipna 


samych charakterów 
niemiara, nie przeszkadzała ani ciasna sa|- 
ka, ani tłok, ani siedzenie na podłodze! 
Na Festiwalu nie tylko się jednak śmia 
no. Na spotkaniu z prof. Henrykiem Sam 
sonowiczem wywiązała się prawdziwa dys- 


kusja naukowa o Średniowieczu. Zniknął 
dystans między 
pytań było dużo, wszystkie na poziomie 


profesorem i uczniami 


a wyczerpujące odpowiedzi były równie 
ciekawe jak wykład 
Myślę więc, że pan Fałkowski może byc 


zupełnie spokojny o powodzenie całości 
przedsięwzięcia. Na „lekcję historii” przy- 
szło tyle osób, że dla wielu zabrakło 


miejsc. Dowiedziałam się też, że w Rejta- 
nie powstaje właśnie koło historyczne. Tak 
więc sukces na całej linii! 

| choć organizacja Festiwalu nie była 
jeszcze całkiem sprawna, choć sporo było 
bałaganu pt 
czego pozazdrościć harcerzom i aktywowi 
Rejtana. Oni sami, mimo zmęczenia przy 


co jest gdzie i októrej” -jest 


gotowaniami i Festiwalem, są bardzo z sie- 
bie zadowoleni. Powiedzieli mi także, że 
następną akcję szykują już na kwiecień 
Ale ponieważ takich rzeczy nie wolno za 
peszać — na razie nic więcej się nie dowie 
działam 


ZOFIA ORYŃSKA 


Przed kilkoma laty czy lata- 
mi? Słyszałam obie formy, mo- 
że więc obie są właściwe? 

Kamila z Warszawy 


W tym utartym wyrażeniu 
zachowała się dawna forma na- 
rzędnika — laty, a więc mówi- 
my: przed kilkoma (kilku) laty. 
Przed kilkoma laty poznałam 
Zosię, ale: pamiętam ją sprzed 
kilku lat. To zdarzyło się przed 
stu laty, ale: jest to pamiątka 
sprzed stu lat. Pamiętajmy 
o tym, że coś może być sprzed 
lat, a nie „sprzed laty”. 


W telewizji usłyszałem na- 
stępujący tekst:... „A gdy będę 
smutna, pocieszysz mnie, 

| a gdy wesoła będę, będziesz 
się razem ze mną śmiać”... Mo- 
wa jest o chłopaku, powinno 
więc chyba być: „ze mną 
śmiał”. 2) Jak brzmi wyrazćma 

w dopełniaczu. Kolega mówi, 
że ćmów, a ja, że ciem. Kto ma 


je? Krzysiek z Ursusa 


1) W języku polskim istnieją 
dwie odmiany czasu przyszłe- 
go złożonego. Pierwsza składa 
się ze słowa posiłkowego być 
i imiesłowu (będę czytał, czyta- 
ła), druga — z tego samego sło- 
wa posiłkowego i bezokoliczni- 
ka (będę czytać). Obie są jedna- 
kowo poprawne i dlatego nie 
można mieć zastrzeżeń do tele- 
wizyjnego tekstu. 2) Ty masz 
rację — nie ma ciem. 


Jak się czyta słowo dżem: 
d iż razem czy osobno? 
Joasia 


Wiele osób mówi nie tylko. 
d-żem, ale także d-żokej, d-żu- 
do, d-żuma, d-żungla, a jest to 
wymowa zła. Na początku tych 
wyrazów nie ma dwóch od- 
dzielnych głosek d+ż, lecz jed- 
na głoska dż, choć w piśmie 
oznaczona dwiema literami. 
Osobne głoski d+ż słyszymy 


+ na nnnsatki: taLinh 
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na przykład wyrazów, jak: drze- 
wo, drzemka, drzeć, które nie- 
którzy nieprawidłowo wyma- 
wiają jako dżewo, dżemka, 
dżeć, 


1) Czy skrót zł piszemy 
z kropką na końcu, czy bez? 2) 
Mówimy dziesiątek czy dzie- 
siątków? 3) W książce pt „Ten 
obcy” |.  Jurgielewiczowej 
spotkałam się z wieloma zda- 
niami, w których był wyraz pa- 
trzał, ale gdy wyraziłam się tak 
na lekcji, polonistka zwróciła 
mi uwagę, że powinnam mó- 
wić patrzył, a więc powiedz mi, 
jak jest poprawniej. Beata 


1) Bez kropki. 2) Są dwa róż- 
ne wyrazy: ten dziesiątek i ta 
dziesiątka. | dlatego oba dopeł- 
niacze liczby mnogiej wymie- 
nione przez Ciebie w pytaniu są 
poprawne, tylko każdy trzeba 
wstawić do innego zdania. 
Dam przykłady: W liczbie 100 
jest dziesięć dziesiątek. Nie 
mam już wcale dziesiątek (mo- 
net), Ta ulica nie zmieniła się od 
dziesiątków lat. 3) Nie ma racji 
Twoja polonistka, bo można 
mówić patrzał (od bezokolicz- 
nika patrzeć) i patrzył (od pa- 
trzyć). 


1) Jadę do Tych czy do Ty- 
chów? 2) Będę tu czekał, czy 
będę tu czekać? 


nat. 


Piotr Burzig 


1) Do Tych. 2) Z odpowiedzi 
dla Krzyśka wiesz już, że będę 
czekał albo będę czekać. 
Wasza mgr KROPKA 


oi 


STEYR 


) 


PUGH PINZGAUER 


Zdecydowana _ większość 
wytwarzanych obecnie samo- 
chodów przeznaczona jest 
w zasadzie do poruszania się 
po stosunkowo gładkich dro- 
gach. Samochody o takiej kon- 
strukcji eksploatowane w wa- 
runkach jazdy terenowej, ule- 
gają szybszemu zniszczeniu 
i częstym awariom, zwłaszcza 
mechanizmów układu zawie- 
szenia i przeniesienia napędu. 

Zapotrzebowanie na samo- 
chody mogące poruszać się 
w trudnych warunkach tereno- 
wych, po bezdrożach oraz dro- 
gach i traktach o dużym kącie 
pochylenia, a więc na tzw. sa- 
mochody terenowe, ciągle ist- 
nieje. Do odbiorców tych pojaz- 
dów należą przede wszystkim: 
wojsko, farmerzy, służby 
ochronne, awięc straż pożarna, 
pogotowie ratunkowe, a także 
przedsiębiorstwa realizujące 
swą produkcję i usługi w tere- 
nie, np. melioracyjne, leśne itp. 
Dla tych kontrahentów aus- 
triacki koncern samochodowy 
STEYR PUCH wytwarza samo- 
chody o nazwie PINZGAUER. 
Warto zapamiętać, że koncern 
ten zajmuje się głównie produ- 
kcją samochodów  ciężaro- 
wych, produkuje też w niedu- 
żych ilościach samochody oso- 
bowe w oparciu o licencję wło- 


skiego FIATA = między Innymi 
FIATA 126, lecz z innym, pocho* 
dzącym z własnej wytwórni sil 
nikiem napędowym. 

PUCH PINZGAUER produkowana 
ny jest w worsjach dwu: i trzyosio: 
wych. W obydwu worsjach napęd 
przekazywany jost na wszystkie 
osie. Głównym elementem kon 
strukcyjnym tego samochodu jest 
centralna rama rurowa. Dzięki niej 
możliwe było rozwiązanio niezaloż- 
nego resorowania wszystkich kół 
samochodu bez konieczności sto- 
sowania przegubów. Źródłem na- 
pędowym tego pojazdu jest cztero- 
cylindrowy, chłodzony powietrzem 
silnik o pojemności roboczej 2499 
cm sześc. imocy87 KM. Umieszczo- 
ny jest za siedzeniami kierowcy i po: 
mocników. Napęd od niego przeno: 
szony jest za pośrednictwem duże- 
go sprzęgła jednotarczowego, cał- 
kowicie zsynchronizowanej pięcio- 
przekładniowej skrzyni biegów 
i skrzyni rozdzielczej, skąd przy po- 
mocy wałów napędowych obroty 
silnika przenoszone są na poszcze- 
gólne osie. W celu zwiększenia od: 
ległości pomiędzy najniżej wystają- 
cą częścią samochodu a powierzch- 
nią drogi, przy piastach wszystkich 
kół zastosowano specjalne prze- 
kładnie zwane zwolnicami, które 
poza tym zwiększają jeszcze mo- 
ment obrotowy kół. 

Opony PINZGAUERA posiadają 
bardzo gruby terenowy bieżnik. 
W wersji dwuosiowej wszystkie ko- 
ła samochodu resorowane są sprę- 
żynami śrubowymi. W wersji trzyo- 


siowej tylne koła posiadają podłuż 
ne resory półeliptyczne. 


Ten terenowy samochód produ- 
kowany jest w różnych wariantach, 
począwszy od odkrytej platformy 
z kabiną dla dwóch osób, aż po 
sanitarkę trzyosiową z pełną klima- 
tyzacją wnętrza. Ładowność pojaz- 
du w wersji dwuosiowej wynosi 


1000 kg, w wersji trzyosiowej 1700 
kg. Konstrukcja samochodu pozwa 
la na pokonywanie przez niego sto 
ków górskich nachylonych pod ką 
tem 45”. Pomimo możliwości prze 
wozu znacznej ilości ładunków wy- 
różnia się on zwartą budową, gdyż 
jego długość wynosi zaledwie 4175 
mm (wersja dwuosiowa) i4810mm 
(wersja trzyosiowa). 


osiowej). 


kość maksym 


PINZGAUER może 
bardzo powoli, jedna 


ju samochód jes! 
nosi 105 km/godz. (w wer 


siowej) i 95 km/godz. (ww 


ZENON DUTKIEWICZ 


Łabędź krzykliwy (fot. czarne) różni się od łabędzia niemego m. in. brakiem ,,guza”” na dziobie. Ptak ten coraz częściej gości na wodach 
naszego kraju. Na zdjęciu kolorowym para łabędzi niemych z młodymi. 


W naszym kraju corocznie zabija się na 
polowaniach ponad pół miliona ka- 
czek, a w całej Europie ginie ich w ten sposób 
5-8 milionów. Liczby te wykazują tendencję 
malejącą, jednak nie dlatego, żeby myśliwym 
znudziło się strzelanie do kwakających celów, 
a po prostu z powodu stałego, dość szybkiego 
zmniejszania się kaczej populacji. Przyczyn 
jest tu kilka i śmierć od myśliwskiego śrutu 


nawet ukrytych z 
tu spodziewać się jak najgors 
gdyby nie przykłady wskaz 
możliwa jest pomyślna e 


roli prześladowcy, a staj 
Jednym z najbardzi 


i motorówek będzie docierać do najbardziej 


stencja ptaków 
wodnych obok człowieka, jeśli ten wyrzeka się 
e opiekunem. 

zagrożonych ptaków 
wodnych w północnej Europie był do niedaw- 


wcale nie jest najważniejsza z nich. Chyba 
najbardziej szkodzi kaczkom i wielu innym 
zmniejszającym swą liczebność ptakom wod- 


nym to, że coraz bardziej kurczą się przestrze- 
ostoi lęgowych i żerowisk. Co więc 
z ptakami wodnymi, skoro wiadomo 
iąż więcej ziemi do produ- 


nie ich 
stanie si 
że potrzeba nam wci. 


obszary błor i bagien zamieniać w pola i łąki 
uprawne. Wiadomo też, że nad rzekami i jezio- 
rami będzie coraz tumniej, coraz więcej łodzi 


na łabędź krzykliwy — arktyczny krewniak 
pospolitego u nas łabędzia niemego. Piak ten 
dostarczał smacznego mięsa i cennego puchu — 
dlatego wszędzie polowano na niego bardzo 
intensywnie. Szczególnie masowych rzezi do- 
konywano, gdy w końcu lata piaki te pierzyły 
się i traciły na pewien okres zdolność do lotu 
Wtedy wystarczyło po prostu kilka łódek, 
żeby zagnać łabędzi łego jeziora do rozsta- 
wionych sieci, gdzie czekała je śmierć. Polowa- 


no też na nie intensywnie na zimowiskach, 


a w okresie lęgowym wybierano jajka z gniazd 
Wskutek tych prześladowań liczba łabędzi 
malała bardzo szybko i w końcu lat czterdzies- 
tych doszło już do tego, że na całym obszarze 
fińsko-skandynawskim pozostało ich zaledwie 
około 20 par rozproszonych na najbardziej 
północnych pustkowiach. Była to więc prawie 
całkowita zagłada pospolitego dawniej na tam 
tych terenach gatunku 

Wtedy dopiero uderzono na alarm. W Fin 
landii, Szwecji i Norwegii wydano zarządzenia 
o ochronię łabędzia krzykliwego, zabezpieczo- 
no jego najcenniejsze ostoje, wszczęto akcje 
uświadamiające społeczeństwu potrzebę rato- 
wania tego gatunku od zagłady. W samej 
Finlandii wydano dwie popularne książki po- 
święcone łabędziowi krzykliwemu, a do walki 
z kłusownikami włączono nawet straż granicz 
ną i wojska ochrony terenów polarnych. Dzia- 
lania te wkrótce dały widoczne rezultaty. Usta- 


ły niszczące prześladowani: 
chniej przejay 
tejszych społe 


no się lęg: 
skach. D 
wzrastać liczba łabędzi — 
wii jest ich juź kilkaset par. Zn 
zachowanie tych ptaków, któr 
kały człowieka — teraz 
zaczęły gnieździć A 
dli, zbliżać się da 
zimowiskach, nawet pojawiać się kach 
miejs. Zaczęły 
przestrzeniać Si 
na połud gd. 
ne. Trzy lata temu po ra 
no zagnieżdżenie się te runku 
w naszym krain — na Been 
Biebrzy 

Przykład łabędzia 
nawii nie jest tu wyjątkiem 
nie było z naszym łabędzi 
pół wieku temu był już u nas pra 
wytępiony. Po wojnie mieliśmy zaled 
kadziesiąt par lęgowych tego gatunk: 
cych się na najmniej dostępnych | 
Trzydzieści lat ścisłej ochrony i przyja c 
stosunku ludzi sprawiło, że obecnie te piękne 
ptaki stały się w północnej części kraju pospx 
lite na wszystkich wodach. Zaprz 
one z ludźmi do tego stopnia, 
miejscach stale odwiedzają obozowiska turys 
tów oczekując na poczęstunek, na ogół zresztą 
nie zawodzą się na gościnności wodniaków 

Podobne przejawy zbliżenia do ludzi obser 
wuje się u nas od pewnego czasu również 
u kaczek krzyżówek, które przylatują licznie, 
a nawet gnieżdżą się na sadzawkach w parkach 
Warszawy, Poznania, Wrocławia i innych 
miast. W warszawskich Łazienkach można je 
karmić niemal z ręki — nauczyły się, że tutaj 
człowiek nie jest wrogiem, a przyjacielem. Na 
niektórych licznie uczęszczanych wodnych 
szlakach turystycznych, np. na Czarnej Hań 
czy i Krutyni, również łyski oraz kaczki czer 
nice próbują, na razie nieśmiało, zbliżać się do 
kajaków. Zaczęły przekonywać się, że ludzi 
nie trzeba obawiać się. 


Bardzo ważnym czynnikiem umożliw iają 
cym ptakom wodnym egzystencję w pobliżu 
ludzi jest stworzenie im odpowiednich miejsc 
do założenia gniazda. W wielu krajach od 
dawna stosuje się z pomyślnymi rezultatami 
różnego rodzaju kosze, skrzynki lęgowe, sztu- 
czne wysepki, tratewki i pomosty, które zastę 
pując naturalne miejsca lęgowe umożliwiają 
osiedlanie się kaczek, perkozów, łysek czy 
rybitw. Wzory kilku takich urządzeń znajdzie- 
cie za tydzień w marcowej kartce Kalendarza 


Prakoluba 


dr MACIEJ LUNIAK 
Fot. T. Kłosowski 
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roślinna lecz energiczna działalność czło- 
wieka powinna odegrać decydującą rolę. 
Rośliną pionierską może być prawie każda 
roślina uprawna, trzeba jej tylko przygoto- 
wać grunt glęboko wzruszając go, no i do- 
starczyć wszystkich niezbędnych składni- 
ków. Na naszych polach powinniśmy ze- 
brać 40 kwintali pszenicy z hektara, 20 
kwintali rzepaku z takiej samej powierzch- 
ni. Wiedzieliśmy, ile ziarna trzeba wysiać, 
by uzyskać takie plony. Znaliśmy z klasycz- 
nych badań — zapotrzebowanie tych roślin 
uprawnych na podstawowe pokarmowe 
składniki — azot, fosfor, potas (NPK). Pros- 
ty rachunek, w którym uwzględnia się 
współczynniki wykorzystania 'dostarczo- 
nych nawozów, wykazał że trzeba wysiać 
600-800 kwintali NPK na hektar. Czy to 
dużo? Cóż, normalna gleba czasem nie 

ga w ogóle nawożenia azotem, 
zwykła dawka wynosi 40-60 kwintali na 
hektar. My wysiewaliśmy 300. Plony prze- 
szły nasze oczekiwania. 65 kwintali pszeni- 


ŁANY 
NA 


HAŁDACH 


cy z hektara w roku 1974! W tym roku na80 
hektarach PGR Maliniec, stosując nasze 
metody, uzyskał 32 kwintale pszenicy 
z hektara. Dawniej przy tradycyjnym na- 
wożeniu zbierano najwyżej 5-10 kwintali. 
To dlatego sądzono, że tereny pogórnicze 
nadają się co najwyżej pod zalesienia — 
wspomina pan docent. 


Na podstawie dotychczasowych badań 
opracowano dwie metody rekultywacji 
gleb. Tam, gdzie są obory, można hodo- 
wać inwentarz. Wysiewa się wtedy lucer- 
nę. Jej głęboko sięgający system korzenio- 
wy typu palowego obumiera, a rurki, które 
pozostają, sprzyjają melioracji gleby. Po- 
dobne właściwości ma rzepak rosnący na 
tych gruntach pogórniczych, gdzie nie ma 
zabudowań gospodarskich. W takich wy- 
padkach wprowadza się też uprawę zbóż. 
Rolnicy nie ryzykują jednak hodowli roślin 
okopowych, gdyż ich zbiór mógłby przy- 
sporzyć ogromnych kłapotów. W czasie 
suszy glina twardnieje jak kamień, gdy 
spadną obfite deszcze, maszyny grzęzną 
w lepkiej ziemi. 


Czy zaszumi 
tu sad? 


Uprawa zbóż na terenach pogórniczych 
już nie zadowala konińskich naukowców. 
Na obszarze dawnej kopalni „Władysła- 
wów” chcą posadzić 500 hektarów sadu 
jabłoniowego. Przygotowali się do tego 


Edyta z Włocławka pisze mi o psie joj kola 
żanki 

Nazywa się Helios, chyba dlatego, że w jegc 
błyszczącej sierści odbija się słońce, Helios jest 
jamnikiem długowłosym. Lubi wypuszczać się 
na długie, samotne spacery. Gdy wraca = dzwo- 
ni, opierając się o specjalnie dla niego, nisko 
umieszczony dzwonek. 


<A 


Edyta chciałaby bardzo koresponaować 


z dziewczynką lub chłopcem z V klasy. Oto jej 
adres: 
Edyta Hankowska ul. Chopina 22 m 18, 87- 
800 Włocławek. 
... 

Kochany Amorku — pisze „,Lizolda* z Pietrzy< 
kowic (chyba miało to brzmiać „lzolda”?) — 
spodobał mi się wymyślony przeze mnie 
chłopaki Proszę Cię, opublikuj ten portret 
w swoim kąciku. Może wśród czytelników znaj: 
dzie się ktoś, podobny do mego „ideału”. Jeśli 
znajdzie się, niech napisze do Ciebie, Amorku, 
na aders redakcji, a Ty przyślij mi ten listl... 

Dziękuję z góry i w nagrodę przesyłam Ci 
zasuszony bratek. 


Oto portret-„ideał”. Czekamy na listy do 
„lzoldy”, Pal Amorek. 


NIUOIW ) 


Wwielu listach pytacie, co trzeba zrobić, żeby 
być przyjętym do Rzepklubu. Po pierwsze: trze- 
ba kolekcjonować rzeczy śmieszne (wycinki, 
dykteryjki, anegdoty, fotografie, pocztówki, 
drobiazgi itp.) Po drugie: należy przysłać micoś 
wybranegozeswejkolekcji, do opublikowa- 
nia w „Świecie Młodych”. 


eksperymentu. Docent Bender spodziewa 
się, że zbierać się tam będzie 20 tysięcy ton 
jabłek rocznie. Do tej pory się nie mylił... 


MARIA WRÓBLEWSKA 


CZY TO DOPRAWDY KONIEC, SZCZĘŚLIWY KONIEC? 


Thor wyłączył odbiornik, odłożył ołówek. Jego brwi ściągnęły się 
w jedną linię nad zmęczonymi oczyma. Ze zdziwieniem pociągnął 
ręką po twardym zaroście. On, który podczas najsroższych sztormów 
kampanii wielorybniczej golił się codziennie... 

— Jak ja im to powiem? — zastanawiał się przez moment. Wiedział, 
że stoją za nim niecierpliwie, wpatrzeni w jego plecy, że czekają 
wszyscy. Hansen, Angus, inni. Spojrzał na ścienny zegar okrętowy. 
Godzina zero dwadzieścia pięć. Dłużej nie sposób już zwlekać. 
Odwrócił się do nich, przywołał na usta uśmiech. 

— Fantastyczny wyczyn! Tumbo obliczył widać wszystko z zegar- 
kiem w ręku. Wodowali na jeziorze i po pięciu minutach byli już 
w powietrzu. Kapitan polecił, żebyśmy nie zawracali jeszcze tymcza- 
sem do Rio de Janeiro. Wkrótce otrzymamy odpowiednie dyspozy- 
cje. Połowę okupu przeznacza na premie dla załogi naszego myśliw- 
ca, specjalne nagrody dla szypra Hansena i harpunnika Angusa. Nie 
zapomniał też o Fernandzie. 

— Brawo Stary! Niech żyje! — podniosła się radosna wrzawa. Wybił 
się z niej głos Angusa. 

— Panie radio! Jak się czuje nasz chłopak po tym wszystkim? 

Thor udał, że nie słyszy pytania i szybko ciągnął dalej: 

— Stary przekazał już depeszę do policji w Rio de Janeiro. Podał 
dokładne miejsce kryjówki tej bandy. I jeszcze jedno: zapowiedział, 
że zajmie się losem Tumby, że zrobi z niego inżyniera elektronika. 

— Do kroćset par beczek, to wspaniale! — ucieszył się Hansen. — 


Dziś przyjmuję do mojej paczki Roberta Romanowskiego. 
Oto żart rysunkowy, który wybrałem z nadesłanej przez niego 


kolekcji. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


RZEPKLUB 
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— Ta idiotka znowu chciała zwiać autostopem z rezerwatu! 


Chłopak zasłużył sobie na lepszy los! Najważniejsze jak się teraz 
czuje? 

— Czy zobaczymy się z nim jeszcze w Rio? — dopytywał się 
podniecony Angus. 

Thor przełknął z trudem ślinę. Sięgnął machinalnie po papierosa 
i odłożył go. Nadeszła godzina prawdy. Nie sposób zwodzić ich 
dłużej; musiał wreszcie wszystko powiedzieć. 

— Mam nadzieję, że Tumbę zobaczymy już niedługo, ale nie w Rio. 
Zmusił Karen, żeby popłynęła do hydroplanu, do ojca, a sam pozostał 
przy rannym przyjścielu — tym, któremu zawdzięcza życie. 

Krótka, pełna niedowierzania cisza, jaka zapanowała po jego 
słowach, nie była zwykłą ciszą. Przerwał ją hamowany wzburzeniem 
głos: 

— To znaczy kapitan i pannica po tym wszystkim, co chłopak dla 
niej zrobił, zostawili go na pastwę tych drani! — krzyczał Angus. 

— | Stary się zgodził? Nigdy bym go o to nie posądzał! — zawtóro- 
wał mu bas Hansena. Na twarzach reszty ludzi malowało się zasko- 
czenie. 

— Ja na miejscu Starego zabrałbym chłopaka razem z tym rannym 
do samolotu — krzyknął ktoś głośno. 

— Łatwo ci mówić, Stary musiał uciekać z dziewczyną. | to jak 
najszybciej. 

— Jeszcze łatwiej było widać chłopaka zostawić. Murzyn zrobił 
swoje, Murzyn może odejść. 

— A gdzie go teraz szukać? 

Wszyscy mówili naraz, każdy miał coś do powiedzenia. A nie były 


to słowa uznania dla kapitana. Tylko Fernando milczał. Łuki brwi 
wyginały się pytająco nad rogowymi okularami. Ze zdumieniem 
patrzył na krzyczących, gestykulujących brodaczy. Niczego nie rozu- 
miał, mówili po norwesku. Nie chciał się wtrącać, czekał aż sami mu 
powiedzą. 

— Uspokójcie się! —- stanowczy głos Thora zapanował nad wrzawą. 
Mówił wolno, ważąc każde słowo. — Chłopak sam wybrał! Zachował 
się jak prawdziwy mężczyzna, zasługuje na szacunek. A wy obaj na 
jego miejscu czy postąpilibyście inaczej? Angus, zastanów się dobrze 
— opuściłbyś rannego przyjaciela? A ty, Hansen? 

Harpunnik otworzył usta jakby chciał coś jeszcze powiedzieć, ale 
machnął tylko ręką. Inni także milczeli. 

W ciszy, jaka zapadła, poprzez monotonne dudnienie silnika 
słychać było pierwsze, ciężkie krople deszczu. 


Od wielu godzin ulewa bębniła nieprzerwanie o pokład, potokami 
wody wylewającej się przez zenzy ściekała po szybach bulajów. 
Ciepła, zaciszna messa, wygodne fotele, dymiące fajki i pociągany raz 
poraz łyk whisky nie dawały jednak ludziom poczucia spokoju. Każdy » 
miał myśl zaprzątniętą losem czarnego chłopaka. Gdzie jest teraz? 
Jak da sobie radę podczas tej piekielnej ulewy? Co to za ranny 
przyjaciel, dla którego nie zawahał się pozostać? 


Cdn. 
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— Musisz! — popchnął ją szorstko. — Zaraz tu mogą nad- 
4 biegnąć ludzie, będą strzelać do samolotu, do twego ojca. 
Spiesz się! 

Niezwykła pewność w jego głosie wykluczała wszelki sprzeciw. 

— Ależ oni mogą ciebie złapać! — zaprotestowała jeszcze słabo. 

— On jest ranny! — powtórzył z pasją. — Ty jemu zawdzięczasz 
wolność, aja życie. Rozumiesz? Nie zostawię go, będę mu potrzebny. 
Idź już! 

Rozpaczliwie zapragnął, żeby raz już wreszcie z tym skończyć. 

Ociągając się przeszła parę kroków, zawahała się, odwróciła gwał- 
townie, zarzuciła mu ręce na szyję. 

— Czekam na ciebie Tumbo, pamiętaj! 

Nie mógł patrzeć jak wchodzi do wody, jak płynie, jak oddala się od 
niego. Zamknął oczy. Czuł uścisk jej ramion. Tak długo o nią walczył, 
tak długo czekał. A teraz... Targnął nim żal, bał się, że jeszcze moment 
a rzuci się za nią. Ale to trwało krótko. Kiedy uniósł powieki, 
światełka błyskające na krawędziach skrzydeł hydroplanu z błyska- 
wiczną szybkością oddalały się po wysrebrzonej księżycem powierz- 
chni jeziora, unosiły się w górę tonąc w końcu pośród tysięcy 
mrugających gwiazd. | tylko odbite od brzegu echo huku silników 
powracało jeszcze słabnąc z chwili na chwilę, póki nie zamarło. 

Daremnie nasłuchiwał, klęcząc na piasku, daremnie wytężał 
wzrok. Niebo było puste. Karen odleciała. Jak wtenczas... Zacisnął 
pięści aż paznokcie wbiły mu się w ciało. Nieustępliwą falą wdarły się 
w mózg koszmarne wspomnienia. Tamto jezioro, tamten hydroplan, 
rozpaczliwy krzyk uwożonej przemocą dziewczyny, strzały. A potem 
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pustkę w pamięci wypełniła nachylona nad nim brodata, dobrotliwa 
twarz przywołującego go do życia latarnika. Gomez? Gdzie jest, jak 
ich odszukać? 

Z dala dobiegły jego uszu niesione wiatrem krzyki i nawoływania, 
poczuł gryzący swąd spalenizny. Byleby teraz nie wpaść w ich ręce! 

Ciężkie, pojedyńcze krople spadły mu na twarz. Po chwili potoki 
deszczu przesłoniły cały świat. Czuł jak spływają mu po karku, po 
plecach. Poderwał się. Za dużo czasu stracił na wspomnienia, musi 
spieszyć. Ale dokąd iść? Schwycił radiotelefon 

— Gomez, Anselmo, Gomez, czy mnie słyszycie? — powtarzał 
gorączkowo. — Gomez, Anselmo, odezwijcie się! — krzyczał coraz 
głośniej. — Widzieli, że hydroplan odleciał, myślą, że jestem w powie- 
trzu, nie nasłuchują, nie odbierają. - Rozdygotanymi palcami przyci- 
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skał i odpuszczał przełącznik. Odpowiadała mu cisza wypełniona 
szumem deszczu. — Nie odnajdę ich. Czyżbym został na próżno? — 
Ogarnęła go panika. Poprzez szum ulewy po długiej chwili niespo 
dziewanie usłyszał głos Anselam. Nieprzytomny z radości, przycisnął 
do ucha ociekający wodą aparat 

— Tumbo, słyszymy cię doskonale z powietrza. Jesteś szczęśliwy? 

— Co z Gomezem? 

— Nie martw się, wszystko będzie dobrze, cieszy się, że uciekliście, 
to najważniejsze. Nie martw się — powtórzył 

— Gdzie jesteście? — gorączkował się Tumbo 

— Wciąż jeszcze w tym samym miejscu, gdzie byliśmy razem 
wieczorem. Za chwilę spróbujemy wyruszyć. Tutaj na ziemi na 
szczęście ulewa, mamy spokój, nikt nas nie będzie teraz szukał 

— Anselmo, poczekajcie na mnie, przyjdę do was jak będę mógł 
najprędzej. Poczekajcie! 

— Nic nie rozumiem, powtórz! 

— Karen odleciała z ojcem, ja zostałem — żeby być z Gomezem 
żeby ci dopomóc 


W głośniku coś zabulgotało, słowa były niezrozumiałe 

— Oszalałeś chyba! - wybuchnął po chwili zmieniony głos. - Coś ty 
zrobił?! Naprawdę zostałeś? 

- Jak was odnależć? 

- ldź wzdłuż brzegu aż do krawędzi puszczy, a potem w górę 
Włączaj co kilka minut radiotelefon, będziemy czekać na twój głos 


Pospiesz się! 
Ciąg dalszy na str. 7 


